
N “ ' e i n o ś ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  ry c z a ł t e m . Ko^to czekowe P. K. O. Wr, 307,555

5gr. lI 5gr.

6 S T 0 C H 0 W S K IE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

RADAKCJA i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30. | REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 -  11 i 15 -  16.

Rok II. 1 Piątek 5-go lutego 1932 roku. Nr. 28.
Budżet w Sejmie.

WARSZAWA. Dziś po południu 
rozpoczyna się w Sejm ie deba ta  b u ­
dżetowa, k tóra  potrwa do 14 lutego. 
D ebatę  rozpoczyna sp raw ozdaw ca ge­
neralny , poseł Miedziński, poczem roz­
pocznie się dyskusja  ogólna.

E w en tu a ln ie  Sejm  po ukończeniu  
ogólnej przejdzie do dyskusji  szczegó­
łowej i za ła tw i jeszcze dw a budżety: 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej oraz Sejmu 
i Senatu .

Z komisyj sejmowych
Nowy u s tró j  szkoln ic tw a i zmiana 

op ła t za skargi sądow e

W A RSZA W A. Wczoraj od rana 
obradow ały  trzy komisje sejmowe.

W kom isji  oświatowej toczyła się 
dyskusja  nad refera tem  pos. Smulikow  
skiego o projekcie u s taw y  o ustro ju  
szkolnictwa. Komisja reform rolnych 
rozpatryw ała  projekt u s taw y  o fu n d u ­
szu obrotowym  reform y rolnej.

Na porządku dziennym  posiedzenia 
kom isji  adm inis tracy jnej znajdował 
się pro jek t noweli do u s taw y  o N aj­
w yższym  T rybunale  A dm in is tracy jnym  
oraz wnioski PPS . o uchylen ie  sądów 
doraźnych i w spraw ie  stosunków w 
więzieniu  w Grodnie.

W prowadzone zostało również ob­
niżenie opłat od wnoszonych skarg  
do T rybuna łu  o nieokreślonej w a r to ś ­
ci i od skarg  wartości do 100 zł. P o ­
praw ki te przyjęto.

Zgon b. wojewody lwowskiego.
L W Ó W . Wczoraj zm arł tu  b. w o­

jew o d a  lwowski, Kazimierz Grabow ­
ski w 63 roku  życia.

Zm arły p r a c o w a ł  swego czasu 
w aus tr jack iem  min. spraw  w ew n ę trz ­
nych , a po odzyskaniu  niepodległości 
w  N ajw yższym  T rybuna le  A dm in is tra ­
cyjnym . W la tach  1920 — 1924 za jm o­
w ał s tanow isko wojew ody lwowskiego.

W 1921 r. b. wojewoda Grabowski 
został ranny  podczas zam achu  u k ra ­
ińsk iego  na N aczeln ika  P ań s tw a ,  z k tó ­
rym  jech a ł  w samochodzie.

4 0  wagonów arkuszy spisowych.
W ARSZAW A. Do b iura  powszech­

nego spisu  przy g łów nym  urzędzie 
s ta ty s ty czn y m  przesłano już  arkusze  
spisowe ze w szystk ich  powiatów i 
m iast.  Cały m ate r ja ł  spisowy w do­
brze zapieczętowanych skrzyniach za ­
jął 40 wagonów kolejowych.

Walka z Kościołem w fleksyku.
MEXICO CITY. Sytuacja  re lig ijna 

w M eksyku uległa ostatn io  ponownie 
znacznem u pogorszeniu i w ydaje się 
prawdopodobne, że grozi nowy poważ­
ny  konflik t  z Kościołem. Po Yera Cruz, 
s tan  C hihuahua  w ydał us taw ę , re d u ­
ku jącą  liczbę duchow nych  do jednego 
n a  45,000 m ieszkańców . Mimo licz­
nych  pro testów  i próśb ze strony  lu d ­
ności, u s taw a  weszła w życie. (PAT.)

Trzęsienie ziemi na Kuble.
NOW Y JORK. W yspę  Kubę n a ­

wiedziło dn ia  2 b. m. trzęsienie ziemi. 
W  Santiago, n a  Kubie zburzyło ono 
trzecią część m iasta ; s t r a c i ł o  życie 
1,500 osób.

Konferencja rozbrojeniowa
przypomina raczej  nastroje z przed wojny św ia tow ej .

G EN EW A . N i powszechnej konfe­
rencji rozbrojeniowej nie da się ukryć 
wielkiego rozczarowania, jak ie  odczu­
w ają naw et ci, którzy zarówno co do 
losów, ja k  co do przebiegu i p ra k ty ­
cznych rezultatów  konferencji byii 
usposobieni najm niej op tym istycznie

pokojowych, albo się wogóle nie uda 
i szkoda na n ią  czasu i pieniędzy. I 
n ik t  nie m a co do tego złudzeń, n a ­
wet Niemcy.

Genew t zaczyna przypom inać coraz 
bardziej nastrój dni w ojennych 1914 
i 1918 roku, g dy  grupow ały  się w

W czorajsza m ow a Hendersona wyra- tem m ieście  sploty najtajn iejszych
źnie wskazuje, w ja k  stronniczy sposób 
zam ie rza ją  prowadzić przewodniczący. 
W szyscy zgadzają się z tem , że kon­
ferencja rozpoczęła się w m om encie 
najm niej odpowiednim  i że jej począ­
tek  nastra ja  najzupełniej sceptycznie.

Francuzi zupełnie nie ta ją  się ze 
sw ym  scep tycyzm em  i w yraź  lie pod­
kreśla ją swo.,ą tezę, że albo ko n fe ren ­
cja ta będzie konferencją  bezpieczeń­
s tw a  i generalnej aprobaty  trak ta tów

in try g  m iędzynarodow ych, oraz ol­
brzym ia sieć w yw iadow cza tajnej 
służby wszystkich państw  wojujących.

W szystk ie  genew sk ie  lokale nocne 
są przepełnione „ im portem " różnych 
n iedw uznacznych  pań i panów, w tem  
dużo Niemców, trochę Rosjan i t. zw. 
„neu tra lnych" ,  co do k tó rych  w ia­
domo zupełnie dokładnie, że są a g e n ­
tam i czy ag en tk am i tej lub innej 
s łużby  wywiadow czej.

Pierwszy okręt brazylijski w Gdyni.
Niedom agania  polskiej  propagandy zagranicznej.  Gdyni niema na m a­
pach brazylijskich, port Polski  nie istnieje  w pojęciu krajów pod-  
wzrotnikowych.  Niemcy okłamują kapitana okrętu,  twierdząc,  ż e  Gdynia

je s t  małą w io s k ą  rybacką.
GDYNIA.  W Łych dn.  przybył do 

Gdyni pierwszy okręt brazylijski Ossei- 
ro pod dow ództw em  kap itana  m ary ­
nark i wojenej Novaesa.

W sobotę odbyło się na  okręcie 
uroczyste przyjęcie dla miejscowej 
prasy. R efera t  wygłosił prezes rady 
in teresan tów  portu , p. Kasprowicz. 
Opowiedział on zebranym , że okręt 
ten  o tw iera w ten  sposób ponownie 
przerw aną s ta łą  k om unikac ję  m iędzy 
Po lską a Brazylją, a s ta tk i  brazylij­
skie  linji lądowej „Lloyd Brasiliero", 
kursow ać będą stale m iędzy Po lską a 
Brazylją co 30 dni.

Okręt przywiózł 125 worków kaw y 
i zabierze z pow rotem  polskie .szyny 
kolejowe dla budow y kolei.

Odjazd z Porto Allegro m iał p rze­
bieg uroczysty. Kolonja polska urzą­
dziła kapitanow i i s ta tkow i owację.

Kapitan okrętu. Novaes opowiadał 
o kłopotach, jakie m iał  z wyjazdem  
do Gdyni. W Brązylji nie m óg ł na 
żadnej m apie  znaleźć Gdyni, a w 
H am b u rg u  N iem cy opowiadali m u, że 
Gdynia je s t  l ichą w ioską rybacką iż e  
okręt nie będzie mógł w płynąć do 
portu , k tóry  je s t  zbyt płytki.

Gdy kapitan  N ovaes zobaczył ol­
brzymie gźw igi portu  gdyńskiego, 
zdum iał się i skonsta tow ał dopiero 
na  m iejscu, że Gdynia jes t  portem 
św ia tow ym .

Po dłuższej ożywionej pogaw ędce 
dziennikarze m iejscowi zredagowali 
l is t  do polskich em igran tów  w Bra- 
zylji, k tóry  kpt. Novaes zabierze ze 
sobą.

Okręt odpływ a z Gdyni 5 lutego 
z pow rotem  do Brazylji.

Wojna chińsko • japońska.
N o w e  walki pod Szanghajem.  Wojska japońsk ie  maszerują

na Charbin.
SZANGHAJ. — W ciągu  całego 

dnia liczne oddziały japońskie p rzy ­
puszczały bezustann ie  a tak i na  dw o­
rzec kolejowy. W ojska chińskie s ta ­
wiły bardzo silny opór, o k tóry  rozbi­
ły się usiłow ania wojsk japońskich. 
W czasie w alk  k rążyły  nad  walczą­
cym , sam oloty  japońskie, rzucające 
bomby. W sku tek  w alk  i licznych w y­
buchów zostało wiele ulic zdem olow a­
nych. W ojska chińskie otrzym ały  p o ­
siłki w postaci ciężkiej artyierji. Nie­
udanie się a ta k u  japońskiego jest u -  
ważane tu ta j  za klęskę.

W pół godziny po rozpoczęciu 
sz tu rm u oświadczył konsul japoński 
burm istrzow i Szanghaju, że propozy­
cja w sprawie zawieszenia broni je s t  
dla Japończyków  nie do przyjęcia.

So w ie ty  odmawiają Japonji prze­
jazdu koleją  wschodnio-chińską.

MOSKWA. — W ojska  japońsk ie ,  
m im o  oporu wojsk ch ińsk ich  m asze­
ru ją  ustaw icznie  na  Charbin. Dowódz

two wojsk japońsk ich  zwróciło się do 
Sowietów z prośbą o pozwolenie na 
transpor t  wojsk koleją wschodnio ch iń ­
ską. Sowiety  jednak  zasłoniły się b ra­
k iem  zgody rządu  chińskiego.

TOKIO. — Z kół urzędow ych ko­
m uniku ją ,  że Jap o n ja  byłaby szczęśli­
wa, m ogąc  zaprzestać walk, lecz nie 
może przyjąć piątego p u n k tu  propozy­
cji trzech m ocarstw  zastrzegającego 
szybkie podjęcie kroków  w celu u re ­
gu low ania  wszystk ich  sporów.

SZANGHAJ. — Konsul generalny 
japońsk i  zakom unikow ał urzędowo 
konsulom  genera lnym  am ery k ań sk ie ­
m u  i b ry ty jsk iem u  o zamiarze Japonji 
zajęcia n a ty ch m ias t  fortu  Woosung. 
Przybył tu  krążow nik  am erykańsk i  
„H udson” .

Deklaracja Rady Ligi Narodów.
G ENEW A. — Niespodziewane p o ­

siedzenie Rady Ligi Narodów u ch w a­
liło deklarację , m ocą której rządy 
W ielkiej B rytanji i S tanów  Zjednoczo­
nych  postanowiły w ezw ać Chiny i Ja-

ponję: 1) do zaprzestania gw ałtów  i 
kroków wojennych, 2) do utw orzenia 
w Szanghaju  strefy neutra lnej,  k tó ra  
obsadzona byłaby przez wojska m ię­
dzynarodowe, 3) do n a ty ch m ias to w e­
go rozpoczęcia rokow ań i pokojowego 
za ła tw ienia  zatargu. Do deklaracji  tej 
przyłączyły się F ranc ja  i Włochy. 
Praw ie  równocześnie rozeszła się w ia ­
domość, że rząd japoński odrzucił ż ą ­
danie m ocars tw  europejskich i S tanów 
Zjednoczonych, dotyczące utworzenia 
w Szanghaju  strefy neutralnej.

Dymisja admirała japońsk iego .
G ENEW A . — Znaczne odprężenie 

przyniósł fak t  udzielenia dymisji k o ­
m endan tow i japońskiej fioty wojennej, 
adm irałow i Sziozowa, k tóry  został o d ­
wołany ze swego stanow iska. Dymisja 
jego  była n as tęp s tw em  zatargu, jaki 
w ynik ł m iędzy flotą jap o ń sk ą  a flotą 
S tanów  Zjednoczonych. P ań s tw a  eu ro ­
pejskie w iadom ość tę przyjęły z du- 
żem zadowoleniem.

Półwysep Hel zalany woifą.
GDYNIA. W sk u tek  gw ałtow nej 

burzy na B ałtyku  i podniesienia się 
poziomu m o r z a ,  na półw ysep Hel 
w szeregu  punk tów  w darła  się woda.

W Południe  od s trony  zatoki P u ­
ckiej woda doszła do środka półw y­
spu , zalewając dom y m ieszkalne . L u d ­
ność zm uszona była opuścić  dom ostwa. 
W  Jas ta rn i  woda zalała niżej położone 
tereny , szereg rodzin ew akuowano.

W Helu w oda podm yła  hotel Po­
lonia, k tóry  częściowo stoi w wodzie. 
Zniszczeniu uległo również wiele sprzę­
tów rybackich.

W Kuźnicy, której groziło zalanie 
od strony  pełnego morza, ludność p ra­
cowała całą noc z dnia 1 na  2 b. m. 
nad  um ocnien iem  brzegów. Pozatem  
od strony  zatoki woda podm yw ała  
brzeg, p rzy legający do toru  kolejowego. 
Ofiar w ludziach nie było.

Straszna śnieżyca na Wileńszczyźnie.
WILNO. Burza, k tó ra  szalała czo- 

raj w nocy, w yrządziła n a  W ileń­
szczyźnie znaczne spustoszenia. W  n ie ­
k tó ry ch  m iejscowościach przerw ana 
została sieć te lefoniczna

W W ilnie silna w ichura  zryw ała  
dachów ki, rzucając je na jezdn ię  i 
chodniki.

Z wieży kościoła św. J a n a  oberwał 
się kaw ał gzy m su  i uderzył przecho­
dzącego A leksandra  Kaznisa z gm iny  
koltyniańskiej.  Koło m u ru  pofrancisz- 
kań sk ieg o  odłam ek dachów ki zranił 
przechodnia. Na ulicy  Rossa wicher 
powalił s taruszkę, Kowzanową, la t  70, 
k tó ra  padając, z łam ała  nogę.

Bunt wojska w Ekwadorze.
SANTIAGO DE CHILE. W Tul- 

can (Ekwador) zbuntow ał się garnizon 
i w dniu  1 b. m. odbyła się k rw aw a 
w alka m iędzy w ojskam i rewolueyjne- 
m i i rządowemi, w której padło 100 
żołnierzy, k i lkuse t  zostało rannych. 
Przyw ódcę b u n tu  aresztowano.

Rekord wysokości hydroplanu.
LYON. Dzienniki tu te jsze  donoszą 

z Biscaresse, że pilot T erio t pobił r e ­
kord w ysokości lotu na hydropJanie, 
wznosząc się na w ysokość 8,800 m tr. 
z balastem  500 kg. Rekord poprzedni 
w ynosił 8,200 mtr.
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2 0 0 - n a  ro czn ica  urodz in  W aszyngtona.
W całej Ameryce czynione są go­

rączkowe przygotowania do uroczy­
stego obchodu 200-nej rocznicy urodzin 
Jerzego Waszyngtona, wielkiego bo­
jownika o niepodległość Ameryki Pół­
nocnej i pierwszego prezydenta kraju, 
wyzwolonego z pod panow ana  Anglji. 
Uroczystość, w której weźmie udział 
rząd, wojsko, przedstawiciele wszelkich 
organizacyj, jakie w Stanach Zjedno­
czonych istnieją, odbędzie się przede- 
wszystkiem w Waszyngtonie, stolicy 
wielkiego kraju, nazwanej imieniem 
wielkiego męża; we wszystkich inoych 
miastach obchody organizowane są 
przy pomocy władz i społeczeństwa. 
Uroczystość przypada na dzień 22-go 
lutego, t- j. dzień urodzin W aszyngto­
na, ale potrwa cały rok, gdyż obcho­
dzona będzie kolejno: w dniu święta 
m atk i (maj), 4-go Iipca, t. j. w dniu 
święta niepodległości, 11 go listopada, 
jako w dniu zawieszenia broni w woj­
nie światowej, dalej w dniu dziękczy­
nienia (ostatni czwartek listopada).

Z racji obchodu rocznicy W aszyng­
tona zostaną też wypuszczone znaczki 
pocztowe z podobiznami Kościuszki i 
Pułaskiego, którzy wraz z wielkim 
Amerykaninem walczyli o niepodle­
głość.

W Warszawie utworzył się także 
komitet obchodu 200-nej rocznicy 
urodzin Waszyngtona, pod protekto­
ratem Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Obchód w stolicy Polski przewi­
duje bardzo bogaty program, poświę­
cony pamięci wielkiego bojownika, 
syna zaprzyjaźnionego z Polską na­
rodu.

Żywa pochodnia  na ulicaGh 
S osnaw ca

Okropne sam obójs tw o  młodej kobiety.
SOSNOWIEC. Przechodnie ulicy 

Dęblińskiej w Sosnowcu byli wczoraj 
świadkami strasznego zajścia. Oto po 
częła biec przez ulicę jakaś młoda 
niewiasta, przyczem całe jej ubranie 
znajdowało się w płomieniach. Mimo 
usiłowań przechodniów, kobieta nie 
pozwalała tłumić ognia na swych 
szatach.

Wreszcie ogień jednak ugaszono
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D ziś  i dni następnych.

Londyn! Paryż! W iedeń! w wielkim, nowym przeboju światowym!

D b b m |  «!»*•» D ram at na tle odwiecznego tró j
D m RII k ą ta  małżeńskiego w 12 ak tach .
W ro lach  głównych: Anna Harding—Conrad N agel—Clive Brook

Kruche szczęśc ie .  — Matka i dziecko. — Niezasłużony rozwód.
W  w irze życia. — Bombardowanie Paryża. — Za jakie winy.

Nad program: Najnowszy Tygodnik Dźwiękowy „Foxa“ A k tu ­
alny—wie i widzi w szystko — o raz  Kronika PATA.

Ceny miejsc Od 1 z ło tego . — —  Ostatni seans o godz. 9.30 w iecz.

i do nieprzytomnej zawezwano pogo­
towie, które ją w stanie ciężkim prze- 
wiezło do szpitala.

Jak  się okazało, niewiastą ową 
była Weronika Szczerba zamieszkała 
przy ul. Dęblińskiej 11. W celu sa­
mobójczym obiała się ona na ulicy 
benzyną i podpaliła zapałką.

Wybryki l ipsk ie j  m łodz ieży  h i t le ro -

DZWIĘKOWY
KINO-TEATR |)WPWOStl

Złe czasy — d o b ry  film 
o to  nasza  dew iza

W y św ie t la m y  największe arcydzieło  
d źw iękow e sezonu p.t.

Pow rót d° życia
W  roli głównej:

Janet Paynor i Charles Farrel
Nad program: P odatk i dźw iękow e

_________ S zcz eg ó ły  w  afiszach.

P ro fa n a c ja  grobów.
LIPSK. — Bezprzykładnej profana­

cji grobów dopuściła się znowu lipska 
młodzież hitlerowska. Na cmentarzu 
południowym spalono m. in. wieńce 
na grobach przeciwników politycznych 
i zbezczeszczono nawet krzyże. Nie 
pominięto również cmentarza św. Jana 
miejsca ostatniego spoczynku licznych 
jeńców francuskich, zmarłych w nie­
woli niemieckiej podczas wojny św ia­
towej. Kamieniami rozbito w kawałki 
wielką tablicę pamiątkową jednego z 
grobów, mieszczącego w sobie zwłoki 
65 żołnierzy francuskich. Sprawcy 
uszli bez śladu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— M,;n. spraw, wewnętrzn. Piera- 
cki udekorował prif . uniwersytetu 
Stefana Batorego d-ra Juljana Szy­
mańskiego, b. marszałka Senatu, Krzy 
żem Komandorskim z Gwiazdą Orde­
ru Odrodzenia Polski.

— We Lwowie obchodzono uro­
czyście 30 lecie sakry arcybiskupiej 
ks. dr. Teodorowicza.

— Dziś podpisany został w W ar­
szawie uKład handlowy Polski z Au- 
strją, na czas próbny — 3 miesięczny.

— W piątek ogłoszony zostanie w y­
rok sądu koleżeńskiego w sprawie 
skandalicznych nadużyć w Bratniej 
Pomocy Studentów Politechniki W ar­
szawskiej.

— W Wilnie bawi gubernator Ko­
loni) francuskich w ministerstwie ko-

- lonij w Paryżu, Andre Bonarny. Na 
cześć gościa odbyło się przyjęcie u 
prezesa Rady Centralnej Z w. Tatarów 
w Polsce.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K

Piątek 5 stycznia: Agaty P. M.
W schód słońca: g. 7.12 Zachód 16.29

N ocne dyżury aptek.
W  nocy  z czwartku na piątek: III A le­

ja, Narutowicza.
W  nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek , Kościuszki.

Wyjazd komisarza r z ę d u .
Kierownik zarządu miasta, komisarz 
rządu p. Mazur wyjechał w czwartek 
do Kieleckiego urzędu Wojewódzkiego, 
celem uzgodnienia budżetu naszego 
m iasta na r. 1932-33, Pobyt p. komi­
sarza w Kielcach potrwa do piątku, 
5-go b. m. włącznie.

Wydzielenie terenów prze­
mysłowych. W dzisiejszym num e­
rze „Słowa Częstochowskiego” znaj­
duje się ogłoszenie m agistratu w spra 
wie wydzielenia terenów przemysło­
wych w naszem mieście.

Walne zebranie N. P. R.-Le­
wicy odbędzie się w niedzielę, 7-go 
b m., o godz. 15 ej, w sali fabryki 
„Stradom”. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

Koła młodzieży Polskiego  
Czerwonego Krzyża w Warszawie 
w iokam głownego zarządu Polskiego 
Czerwonego Krzyża odbyło się zebra­
nie komisji głównej kół młodzieży P.
C. K. z udziałem przedstawicieli z pro 
wincii.

W  toku obrad poruszono między 
innemi sprawę programu całej orga­
nizacji kół młodzieży, rozwoju jej na 
terenie poszczególnych okręgów, oraz 
uzgodnienia współpracy kół z innemi 
organizacjami szkolnemi.

Wnioski w sprawach organizacyj­
nych i finansowych będą przedstawio­
ne zarządowi głównemu Polskiego 
Czerwonego Krzyża w czasie w łaś­
ciwym.

Chemicy muizą władać jeży­
kami Obcemf. Wydział cnemji po­
litechniki warszawskiej uchwałą z 19 
stycznia b. r. wprowadził do egzami­

nów wstępnych obowiązek zdawania 
egzaminu przynajmniej jednego z 
trzech języków: angielskiego, niemiec­
kiego lub francuskiego. Egzamin po­
legać będzie na sprawdzeniu um iejęt­
ności czytania i rozumienia tekstu 
tych języków z zakresu nauk m ate ­
matyczno-przyrodniczych, bez pomocy 
słownika.

Przedłużone ulgi kolejowe 
dla akademików Ministerstwo 
Komunikacji przedłużyło uigi kolejo­
we dla słuchaczów szkół wyższych i 
akademickich, ważne w okresie mię­
dzy półroczami, do 15 lutego r. b., 
podczas gdy dotąd ulgi te obowiązy­
wały tylko od 30 stycznia do 3-go 
lutego.

W związku z tem Ministerstwo 
Komunikacji wystosowało okólnik do 
wszystkich dyrekcyj, polecający u- 
względnianie zniżek kolejowych, bez 
względu na termin ważności zaświad­
czenia.

O zbadanie zagranicznych 
podręczników szkolnych Spe­
cjalna komisja polskiego Insty tutu  
współpracy z zagranicą przystąpiła do 
systematycznego zbadania obecnych 
podręczników szkolnych, a [specjalnie 
podręczników historji, literatury, geo- 
grafji pow szechre1, używanych w ele­
mentarnych i średnich szkołach za­
granicą dla ustalenia zakresu i chara­
kteru wiadomości o Polsce w tych 
podręcznikach. Celem tej akcji jest 
uzupełnienie niewystarczających i pro 
stostowanie błędnych wiadomości o 
Polsce. Pragnąc uzyskać jak  najbar­
dziej wszechstronny materjał w tej 
dziedzinie. Polski Instytut współpracy 
z zagranicą zwraca się do wszystkich 
osób mających kontakt z temi spra­
wami, a specjalnie do nauczycielstwa 
polskiego w kraju i zagranicą o ko­
munikowanie Instytutowi dostrzeżo­
nych braków lub błędów w wiado­
mościach o Polsce we wspomnianych 
książkach.

Na bezrobotnych. Dyrektor
gimnazjum im. R. Traugutta, p. prof.
D. Zbierski nadesłał do administracji 
„Słowa” zł. 34.11 od członków grona 
nauczycielskiego te.iże uczelni, jako 
składkę za miesiąc luty — na bezro- 
bomvch.

Kino-1 tatr „ M U Z A ”  Aleja 43
Dziś i dni następnych.

W e s o ła  historja z łezką w  pikantnym  
dramacie według powieści Ireny Za­

rzyckiej p. t.

D Z I K U S K A
W  rolach głównych: M. Malicka, Zby­

szko  Sawan i inni 
oraz N A D  P R O G R A M

ARTUR MILLS.
Przedruk wzbroniony.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  4)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Bardzo lubię. — Gervis zawa­
hał się chwilę, poezera rzekł:

— Dobrze, zostanę.
Tymczasem Henryk starał się o

auto. Padat deszcz i portjera nie było. 
Poszedł po taksówkę dla innych gości. 
Trzeba było chwilę zaczekać. Po dru­
giej stronie ulicy znajdowała się mała, 
licha tawerna, uczęszczana przez szo­
ferów i robotników. Przez otwarte 
drzwi widać było obity blachą bufet,
0 który stał oparty samotny klient. 
Henryk poznał w nim odrazu osobnika 
z za szyby. Ta sama czapka, nasunięta 
nisko na oczy, ten sam podarty sza­
lik... Nieznajomy spoglądał co chwila 
na drzwi kabaretu.

— Do licha! — pomyślał. — Ten 
zbój czeka na dziewczynę.

W tej chwili z kabaretu wyszła 
Iwonka. Henryka nie zauważyła, może 
przypadkiem, a może umyślnie. Cza­
tujący w szynku drab wypadł na ulicę
1 chwycił ją  za rękę.

Szarpnęła się gwałtownie i zasło­
niła lewą ręką, jakby przed uderze­
niem, ale z ust jej nie wyszedł żaden 
dźwięk.

Henryk wybiegł szybko na środek

ulicy z rękami w kieszeniach, w go­
towości do ewentualnej walki. Na jego 
widok człowiek w szaliku szarpnął ze 
złością dziewczynę i wciągnął ją do 
szynku. Henryk wszedł za nimi wol­
nym krokiem i stanął koło bufetu.

Miał sześć stóp wzrostu i umiał 
walczyć jak atleta, lecz narazie wolał 
poczekać. Po pierwsze nieznajomy 
mógł mieć nóż, a jeżeli dwaj ludzie 
są jednakowo sprawni, jeden na pię­
ści, a drugi na noże, to szanse są za­
wsze po stronie noża. Po drugie — i 
ten wzgląd był ważniejszy — jasno­
włosa dziewczyna mogła nie życzyć 
sobie jego interwencji.

Drab w szaliku pchnął ją do kąta 
i p o s a d z i ł  nie puszczając jej ręki. 
Szynkarka drzemała za bufetem, 
obojętna na to, co się działo. Iwonka 
nie patrzyła na Henryka. Była zwró­
cona twarzą do swego prześladowcy i 
robiła w tej chwili wrażenie najeżo­
nego kota, zagrożonego przez psa.

Drab w szaliku sięgnął po jej to­
rebkę, którą trzymała w lewej ręce 
jak najdalej od niego.

— Oddaj!
Henryk zobaczył dolną część jego 

twarzy, otuloną podartym szalikiem, 
rozszerzającą się w uśmiechu i jedno­
cześnie usłyszał krzyk dziewczyny. 
Brutal musiał jej wykręcić rękę. Tego 
było za wiele. Rolyat przebył izbę jed­
nym skokiem i pochwycił zwróconego 
doń tyłem apasza za gardło. Zacisnął 
palce.

Łotr znalazł się w potrzasku. Był 
w tej chwili tak bezsilny, jak schwy­
tany jadowity wąż. Nawet nie wiedział, 
kto go zaatakował.

Henryk zwrócił się do Iwonki:
— No, jeżeli pani chce iść, to go 

przytrzymam, dopóki pani nie znajdzie 
się daleko. Spokojnie! — dodał, zaci­
skając mocniej palce na gardle apa­
sza, który skręcił się i k o p n ą ł  go 
w nogę.

Jasnowłosa dziewczyna nie ruszyła 
się z miejsca. Była trochę blada i trzy­
mała się za wykręconą rękę,

— Pan jest bardzo dobry, ale wo­
lałabym, żeby nas pan zostawił sa­
mych.

— Nie mogę pozwolić, żeby on 
panią maltretował.

— Już rai teraz nic nie zrobi, bo 
dam mu to, czego chciał.

— Ależ — Henryku chciał powie­
dzieć; — Niech pani nie oddaje temu 
hyclowi pieniędzy! — lecz powstrzy­
mał się, bo oczy jej mówiły wyraź­
niej niż słowa, że musi tak być i że 
niema na to rady.

— Pan ma dobre intencje — rze­
kła spokojnie — ale nic pan na to nie 
poradzi, choćby pan chciał. — Spoj­
rzała na unieruchomionego napastnika 
i w oczach jej zaświeciły groźne bły­
ski. — Mogę uwolnić się od niego 
w każdej chwili, jeżeli tylko zechcę. 
I on wie o tem tak samo dobrze, jak ja.

Drab w szaliku zareagował na to 
ostrzeżenie wściekłym bulgotem.

Henryk uwierzył dziewczynie. Prze­
konała go. Z drugiej strony widział 
na własne oczy, jak  ją potraktował ten 
człowiek i wiedział ze słyszenia, co pa­
ryscy apasze wyprawiają z dziewczę­
tami. Trudno było ją  zostawić tak bez 
niczego, nie wiedząc, co ją  czeka. Na­
gie przypomniał sobie, co mu mówiła 
o tancbudach.

— Jeżeli to stary pani znajomy 4 
jeżeli pani wie, jak sobie z nim pora­
dzić, to naturalnie nie będę się w trą­
cał. Ale boję się o panią.

— Może się pan nie bać. — W ska­
zała ręką na apasza. — To mój mąż, 
chociaż nie mam się czem chwalić. 
Czy pjan teraz rozumie, że pan tu nie 
ma nic do gadania?

Jej mąż? Wielki Boże! W takim 
razie rzeczywiście nic tu  niema do 
gadania! Henryk puścił draba i skie­
rował się do wyjścia.

Iwonka zawołała za nim:
— Jeżeli pan będzie chciał mnie 

kiedy z o b a c z y ć ,  to zawsze jestem 
w kabarecie.

ROZDZIAŁ II.
Apasz siedział chwilę w milczeniu, 

macając się po gardle. Iwonka stała 
obok niego z ręką wspartą na biodrze. 
Odezwała się pierwsza:

— Ano, Jakób Levarde wrócił na 
swoje śmieci!

Apasz położył palce na ustach i 
spojrzał wj stro*nę bufetu, za którym 
drzemała tłusta szynkarka. (D. c. n.)
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Wydzielenie terenów przemysłowych
w mieście Częstochowie.

Na podstawie art. 18 i 322 Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 16.11.1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202) i okólnika Mini­
sterstwa Robót Publicznych z dn. 20/XII-1928 r. L. XV-5201/28 oraz 
okólnika Nr. 53 Dyrekcji Robót Publicznych w Kielcach z dn. 30/111 
1930 r. L. 111*1418/30 Kierownik Tymczasowego Zarządu Miejskiego, 
działając w zastępstwie Rady Miejskiej na mocy reskryptu p. Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dn. 5/XI-30 L. 2310/1 — zatwierdzi! projekt 
wydzielenia terenów .dla pomieszczenia zakładów przemysłowych 
w mieście Częstochowie.

Projekt obejmuje cały obszar miasta. Zainteresowani mogą się 
zaznajamiać z projektem w biurze regulacji miasta w gmachu Magi­
stratu, począwszy od dnia 8 lutego do dnia 5 marca 1932 roku, co­
dziennie w godzinach od 11 do 13-ej. Od dnia 7 do dnia 19 marca 
1932 r. interesowani mogą zgłaszać wnioski dotyczące projektu.

TYMCZASOWY ZARZĄD 
Kierownik (—) J ó ze f Mazur.

Nowe ceny wędlin i mięsa.
Wszystko znacznie potaniało. Zmiana cen obowiązuje  

od soboty, 6-go b. m.
W środę odbyło się w magistracie przowa 2.50 (2.80), kiełbasa seraelowa 

pod przewodnictwem komisarza rządu 2.00 (2.20), kiełbasa zwyczajna 2.00 
p. Mazura zebranie przedstawicieli ce- (2.20), kiełbasa czarna—kadryl 1.20 
chu rzeźników, z udziałem referenta (1.40), serdelki 2.80 (2.70), parówki 
p. Nierenberga. Po wyczerpującej dy- 3.00 (3.20), kiszka pasztetowa 2.00 
skusji na tem at zniżki cen bydła i (2.40), kiszka tatarczana lepsza 1.00
nierogacizny, ustanowiono nowe ceny, (1 10), kiszka tatarczana zwyczajna 
znacznie zniżone od poprzednich (w 0.70(0.80), kiszka jęczmienna 0.50j(0.60), 
nawiasach podajemy ceny dotyehcza- smalec biały wieprzowy 2 30 (2.60),
sowe) za kilogram wędlin, wzgl. mię- smalec szary jadalny 0.80 (1.20), roz-
sa lub tłuszczów: maitości 3.00 (3.40), salceson 2.00 (2.20),

Słonina 1,80 zł. (2.10), błona 2.00 mięso wieprzowe bez dokładki 130 
(2.20), schab 1 60 (1.80), nogi wieprzo- (1.50), żeberka 1.30 (1.50), mięso wo- 
we 0,50 (0.60), szynka krajana 4 00 łowe zwykłe 0 94 (1.00), mięso woło-
(3 80), szynka surowa 1.30 (1.60), po- we bez dokładki 1.10 (1.20), mięso
lędwica wędzona 4.00 (4.20), okrawki wołowe bez kości i polędwica 1.60
szynki 1.20 (1.40), baleron gotowany (1.80), mięso wołowe koszerne 102
3.40 (3.80), boczek gotowany 2.20 (2*50), (1.10), mięso wołowe koszerne bez
boczek wędzony 2.00 (2.20), mortadela kości i  60 (1.80), mięso cielęce 1.00 
2.80 (3.20), kości wieprzowe 0.20 (0.30), (1.25), mięso baranie 1.00 (1.25).
rolada 3.20 (3.50), kiełbasa polędwico- Ceny powyższe obowiązują od ra-
wa 3.80 (4 00), mięso wieprzowe 1.10 na w sobotę, 6 go b. m., aż do odwo-
(1.30), kiełbasa krakowka czysto wie- łania.

U lg i w  s p ła c e n ie  k red y tó w  
Z b ożow ych . W związku z ostat- 
niem osłabieniem cen zboża na rynku 
wewnętrznym Rada Naczelna Organi- 
zacyj Ziemiańskich zwróciła się do 
Banku Polskiego o odroczenie terminu 
płatności ll  iej (lutowej) raty  rejestro­
wanego kredytu zastawowego. Władze 
Banku Polskiego zgodziły się rozłożyć 
zapadającą w tym miesiącu ratę kre­
dytu pod zastaw zboża w ten sposób, 
że rata ta zostanie rozbita na trzy 
równe części, z których każda będzie 
płatna w terminach płatności raty 
kwietniowej, majowej i czerwcowej.

Webec tego, że według pierwotne­
go planu rolnicy mieli zapłacić w 
styczniu, lutym, marcu i kwietniu 
b. r. po 15 proc. początkowego zadłu­
żenia z tytułu kredytu zastawowego, 
obecnie po dokonanej już w styczniu 
b. r. zapłacie 15 proc., w lu tym  będą 
oni wolni od spłaty tego kredytu, w 
marcu uiszczą 15 proc., w kwietniu 
20 nroc., a w maju i czerwcu 25 proc. 
kredytu.

Powyższe zarządzenie Banku Pol­
skiego dotyczy również kredytów za­
liczkowych dla drobnego rolnictwa.

3 2 5 .782  b e z ro b o tn y c h  w  P o l­
s c e . Według danych państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy, tygod­
niowe sprawozdanie z rynku pracy wy 
kazuje na dzień 30-go stycznia r. b. 
325.782 bezrobotnych. W stosunku do 
poprzedniego tygodnia, liczba bezro­
botnych zwiększyła się o 6.420.

W ieczór o d c z y to w y  P- O. W.
W piątek, 5 lutego o godz. 7 

wiecz. punktualnie w sali Rady Miej­
skiej, (ul. Dąbrowskiego 10), odbędzie 
się wieczór odczytowy Związku POW. 
(byłych Żołnierzy Polskiej Organizacji 
Wojskowej) z następującym progra­
mem: 1) Piękno Tatr w poezjach Tet­
majera, wygłosi prof. Adam Miller. 
2) Alkoholizm jako zagadnienie spo­
łeczne, wygłosi dr. Stanisław Piltz. 
Wstęp wolny. Geście mile widziani.

P rzed  zm ia n ę  c en  m aki i 
p ie c zy w a . W poniedziałek odbędzie 
się w magistracie pod przewodnictwem 
komisarza rządu, p. Mazura zebranie 
przedstawicieli p i e k a r ń  i młynów 
w s rawie zmiany cen mąki i pie­
czywa.

B al P o licy in . K lubu S p o rto ­
w e g o .  Jak juz donosiliśmy, w nie­
dzielę, 7 lutego odbędzie się w sali 
Straży Ogniowej doroczny bal Poli­
cyjnego Kiubu Sportowego. Bal ten 
zapowiada się świetnie. W programie 
szereg atrakcyj i niespodzianek. Miejs­
cowe społeczeństwo jak jeden mąż 
stawi się na balu, aby „aniołom stró­
żom bezpieczeństwa "publicznego" o- 
kazać swą sympatję za ich uciążliwą 
pracę.

K oncerty  „ H a s ł a "  p o z n a  A 
Skiego. Jak  już donosiliśmy, w 
dnia< h 5 i 6 marca (sobota i niedzie­
la) koncertować będzie w naszem m ie­
ście światowej sławy chór męski „Ha­
sło" z Poznania pod dyrekcją prof. 
Stanisława Kwaśnika. W programie 
utwory najcelniejszych mistrzów pol­
skich, dotąd niesłyszane w Częstocho­
wie. Oba koncerty o programie, zu­
pełnie nowym, zasilą dwie siły opery 
poznańskiej (sopran i tenor). „Hasło” 
nie ma równego sobie zespołu w Pol­
sce, nic przeto dziwnego, że oba za­
powiedziane koncerty wywołały ogro­
mne zainteresowanie, a warto dodać, 
że ceny będą bardzo przystępne.

Z m iana p r z e p isó w  u b e z p ie ­
czen ia  p ra co w n ik ó w  u m y sło  
w ych . Minister Pracy i Opieki Spo­
łecznej wydał rozporządzenie, zmienia 
jące niektóre obowiązujące dotychczas 
przepisy w sprawie ubezpieczenia pra­
cowników umysłowych.

M. in. rozporządzenie zmienia czę­
ściowo terminy zgłaszania nowych 
pracowników do zakładów ubezpie­
czeń pracowników umysłowych przez 
przedsiębiorstwa, ponadto zaś zawiera 
postanowienia w sprawie powiadamia­
nia Z. U. P. U. o wszelkich zmianach, 
jakie nastąpiły w ciągu miesiąca ka­
lendarzowego w wynagrodzeniu posz­
czególnych pracowników, w ich sto­
sunkach służbowych i rodzinnych.

Rozporządzenie reguluje również 
procedurę zwalniania pracowników w 
pewnych wypadkach od ubezpieczenia 
w Z. U. P. U., nakoniec zmienia treść

czterech formularzy, używanych do­
tychczas przez zakłady ubezpieczeń 
pracowników umysłowych.

Rozporządzenie to wejdzie w życie 
z dniem wprowadzenia do statutów 
poszczególnych zakładów ubezpieczeń 
nowych formularzy.

P rogram  w y k ła d ó w  na  Miej 
sk lm  U n iw ersy tec ie  P o w sz e c h ­
nym  (róg ulicy Narutowicza i Stra­
żackiej).

Dziś, w czwartek 4 lutego. 1) Han­
del zagraniczny Polski i jego rozwój 
— prof. J. Dąbrowski. 2) Pomorze i 
Śląsk w życiu naszego narodu (1) — 
prof. I. Sikorski.

Wstęp dla wszystkich wolny.
W ieczorek  „ P o ch o d n i" , w so­

botę, 6 b. m. odbędzie się w sali Rady 
Miejskiej wieczorek chóru męskiego 
„Pochodnia” dla członków i wprowa­
dzonych gości. Do tańca przygrywać 
będzie doborowy zespół mieszany. Bu­
fet obficie zaopatrzony i nadzwyczaj 
tani. Początek o godz. 19.30.

P r z e d s ta w ie n ie  w  T ea trze  
n a  rzecz K oła A k a d em ik ó w  Ży­
d ó w . W Czwartek, 4 b. m. odbędzie 
się w teatrze przedstawienie, zaku­
pione przez nowopowstałe Koło Aka­
demików Żydów w Częstochowie p. t. 
„Pan naczelnik — to ja ”, świetna 
farsa. Niewątpliwie liczne rzesze na­
szego społeczeństwa poprą czwartko­
we przedstawienie, aby przyjść z po­
mocą nowopowstałemu Kołu, które w 
tak krótkim czasie istnienia, rozwinę­
ło już szeroką akcję kulturalną.

Kara za  o b r a z ę  o p ie k u n a  
zw ierzą t. Wyrokiem Sądu Grodzkie­
go w Częstochowie z dnia 30 ub. m. 
skazany został Dr. J. Schleicher (3-cia

Aleja nr. 57-a) na 200 zł. grzywny i 
20 zł. kosztów sądowych za obrazę 
przy czynnościach służbowych opieku­
na okręgowego T-wa Opieki nad zwie 
rzętsmi, p. Błasika.

Z rew ji „ P o d  strzech ą  Czę- 
S toch ow lank i" . Amatorzy nie za­
wiedli pokładanych w nich nadzieji. 
J e s t  to w wielkiej mierze zasługą re­
żysera p. Hutyry, po którym napraw­
dę można spodziewać się wiele. Jeśli 
tak dalej pójdzie, to niewątpliwie zni­
knie odległość, dzieląca „Częstocho- 
wiankę” od miasta i publiczność, ta, 
która rzeczywiście zna się na sztuce, 
licznie będzie przybywać.

Zarówno strona techniczna, jak i 
gra amatorów stała na dość wysokim 
poziomie. Nie twierdzę, iż wszystko 
było świetnie wykonane, były bowiem 
pewne usterki, nie mogą one jednak 
wpłynąć na obniżenie całości.

Na pierwszy ogień poszedł scetch 
pt. „Przygoda posłańca”. Wykonawcy 
pp. Kawicka i Królikowski otrzymaii 
zasłużone oklaski. Dobrym śpiewakiem 
okazał się p. Piekarski, szczególnie w 
arji „Kobieta zmienną jes t” z opery 
Rigolletto. Dość dobrze wywiązał się 
ze swego zadania p. Kawicki, któremu 
powierzyć można nawet b. trudne ro­
le. Z wielkim aplauzem przyjmowane 
były deklamacje p. Hutyry, a głównie 
„bigos literacki”. Konferansjerkę pro­
wadził bez zarzutu p. Tad. Paul. Sal­
wy śmiechu wywołały kuplety p. Dzi­
kowskiego, jego własnego pióra.

Największe bodaj zadowolenie w y ­
wołały tańce wykonane z prawdziwem 
mistrzostwem przez p. p. Perd. Paula 
i Wyporską. Nieźle zaprezentował się 
zespół mandolinistów pod kierownic­

twem p. Bubla. Akompanjament spo­
czywał w doświadczonych rękach p. 
Jałowickiego.

N ie sz c zę ś liw y  w y p a d e k .
Wczoraj o godz. 6,25 [odchodzący z 
Częstochowy do Kielc pociąg osobo 
wy nr. 745 potrącił idącego torem ko 
lejowym Piotra Kosmendę (św. Bar­
bary 92) wskutek czego uległ on cię­
żkiemu uszkodzeniu ciała. Kosmendę 
odwieziono do szpitala.

Skrad ł sp iry tu s i u lo tn ił  s ię  
jak  kam fora. Do sklepu win i wó­
dek p. Gąsiorowicza (Stary Rynek 27) 
przyszedł jakiś nieznany osobnik i za­
żądał litru spirytusu. Po otrzymaniu 
od sklepowej butelki spirytusu popro­
sił jeszcze o butelkę wina. W czasie 
gdy sklepowa udała się do jednego 
z dalszych pokoi po wino, osobnik za 
brał ze sobą spirytus i ulotnił się jak 
kamfora. Złodzieja poszukuje policja.

W łam yw acze n ie  p ró żn u ją .
Ub. nocy włamywacze grasowali na 
terenie ul. N. M. P. Upatrzyli oni sobie 
sklep „Gońca” w II Alei, zaczęli ma­
nipulować przy zamkach, poczem wy­
bili szybę ze strony podwórka, lecz 
zostali na czas spłoszeni.

Tej samej nocy złodzieje po ode­
rwaniu kłódki i podniesieniu zaluzji 
frontowej dostali się do sklepu kolo- 
njalno-spożywczego p. Zawadzkiego, 
przy ul. Wilsona i skradli m u kilka­
naście paczek masła, większą ilość 
ciastek i t. p., wartości 337.97 zł. Po­
licja prowadzi dochodzenie. 

K radzieże.
— Ze strychu p. Antoniego Ujmy 

(Sabin owska 10) skradziono rower, 
wartości 60 złotych.

— W czasie nieobecności W łady­
sława Bojka, zam. w Aniołowie w do­
mu, skradziono mu za pomocą dobra­
nego klucza garderoby i bielizny, war­
tości 1260 zł.

K to w y g r a ł 3 proc, p r e m io ­
w ą  p o ży czk ę  b u d o w la n ą ?

Onegdaj odbyło się losowanie 3 
proc. premiowej pożyczki budowlanej.

Wylosowano:
1 premję zł. 250.000 — nr. 297712
1 premję zł. 50.000—nr. 273164.
10 premii po zł. 10.000 nr. nr, 29705 

186064 638162 672618 628054 960071 
254695 323356 753556 298984.

100 premij po zł. 1000 ' r nr 73514 
591130 635757 959928 562653 929443 
40896 66226 46119 99441 259531 528313 
132557 909272 510861 470533 19069 
689006 263791 574226 711289 318647 
178283 258823 9_5120 127819 301166 
194904 875207 556973 599489 953638 
917773 523143 135184 26S054 61895 
366593 713910 783039 83382 819699 
645392 211778 465117 610163 610923 
866372 40585 116928 656791 644278 
299476 675437 403307 378488. 275966 
599988 883822 832652 468669 390639 
789204 543504 208015 473978 451318 
93334 141187 97917 377728 566133
140670 528052 985041 20406 493154 
714900 320787 689760 362118 882016 
890120 607762 865760 295359 97936 
981450 520586 629990 563305 310184 
563305 629990 520285 981450 97936 
699304 864027 458181 990532.

ZE S P O R T U .
Ź. T. G S.—„B ar-kochb a"  łó d z ­

ka 6:4.
Sobotnie zawody bokserskie „Bar- 

Kochba" — Ż T. G. S. wywołały wiel­
kie rozczarowanie, zawody bowiem 
stały na b. niskim poziome. Jes t  to 
nietylko winą samych zawoduików, 
których niesportowe zachowanie się 
budziło wielki niesmak, ale i publi­
czności z kilku przedstawicielami pra 
sy na czele, Miałem wrażenie, że je ­
stem na „Trader Hornie”, gdzie lu­
dożercy urządzili jakieś dzikie igrzy­
ska. Bo można być zwolennikiem je­
dnej lub drugiej strony, lecz w żad­
nym razie nie można wykraczać poza 
granice.

W yniki przedstawiają się następu­
jąco: Lieberman (B.) zremisował z Sil- 
nickim (Ż) Wajsberg (Ż.) zremisował 
z Szymszewiczem (B.) W spotkaniu 
między Brutmanem (B.) a Zylberber- 
giem (Z.) zwyciężył Zylberberg, gdyż 
przeciwnik po pierwszej rundzie pod­
dał się. Białystok (B.) został w trze­
ciej rundzie zdyskwalifikowany, to też 
zwycięstwo przypadło Chliwnerowj I 
(Ż.) Wdowiński (B.) pokonał Szajna (Ż).
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z Rembiel ic  Królewskich

Z KRAJU.
S. p. Cecylja Marion.

W  W arszaw ie zm arła znana l i te ra­
tk a  i powieściopisarka, ś. p. Cecylja 
Marion. D ała li te ra turze  polskiej w 
ciągu  osta tn ich  la t trzydziestu  szereg 
utw orów, posiadających w artość  ideo­
w ą  i ar tystyczną. Działalność l iteracką 
rozpoczęła w „Bibljotece W arszaw ­
sk ie j”, redagowanej wówczas przez 
W ład y s ław a  Bogusław skiego, k tóry  
p ierwszy odkrył w m łodziutkie j au tor 
ce ta len t  literacki i d rukow ał w k ró t­
k ich odstępach  czasu dwie jej powie­
ści: „Miraże” i „Pam ię tn ik" .

W „Kurjerze W a rsza w sk im ” d ru ­
kow ała szereg nowel, oraz dw ie  w ię ­
ksze powieści: „Miasto” i „Rozbite 
gn iazda".  T a  os ta tn ia  powieść była 
n iedaw no przełożona n a  włoski, ale 
au to rk a  nie doczekała już ukazan ia  
się przekładu w druku.

Z innych  dzieł ś. p. Cecylji Marion 
należy w ym ienić: „Zycie”, „Rodziny"' 
„Obrazki rew olucy jne”, „Nad A rnem  
i S ek w a n ą”, „Uczciwa ko b ie ta”. „ R u ­
in y ” (przełożone na  język  francuski), 
„N a W ólce”, „Zośka", „Przygody T a­
dzia na obczyźnie" i „W ładca" .

Prócz dzieł oryginalnych  pozosta­
w iła szereg przekładów z autorów 
włoskich: D 'A nunzia, Amicisa, Sarao 
i Guida de Verony i P irandella  (w 
rękopisie).

Od roku  1918 śp. Marion n a jp ie r­
wej pracow ała w wydziale prasow ym  
Min. Spraw  Zagranicznych , a w o s ta ­
tn ich  la tach  jako  t łum acz przysięgły 
przy sądzie okręgow ym  w W arszaw ie.

Ekshumacja  zwłok ś. p. s tuden ta  
Wacławskiego.

Na cm enta rzu  św. P io tra  i P aw ła  
w Wilnie, odbyła się ekshum acja  
zwłok ś. p. W acław skiego  zabitego 
podczas pam ię tnych  zajść lis topado­
wych.

O godz. 9-ej na  cm entarz  przybyła 
kom isja  z ram ien ia  zakładu m edycyny  
sądowej w tow arzystw ie  p rzeds taw i­
ciela p rokuratury , s tarosty  grodzkiego, 
kom isarza  policji i t. d. W czasie, 
gdy  kom isja  uda ła  się do grobu t r a ­
gicznie zmarłego, policja zam knęła  
cm entarz, niedopuszczając nikogo do 
środka. Ciało ś. p. W acław skiego  w y ­
dobyto z grobu w celu przeprowadze­
nia ponow nych badań zadanych  m u 
ran. Badania były przeprowadzone w 
zakładzie m edycyny  sądowej, ponad­
to dowiadujem y się, że spraw a zabój­
s tw a  ś p. W acławskiego, jeśli chodzi 
o poprowadzenie śledztwa, u leg ła  o- 
becnie zwłoce, a to ze w zględu  na 
nieobecność k ilku  św iadków  niezmier­
nie w ażnych  dla urzędu prokurator­
skiego, od zeznań k tórych  uzależnione 
je s t  dochodzenie przeciwko podejrza­
n y m  o zabójstwo s tu d en to m  Wulfino- 
wi i Zaukindowi.

Opinja lekarza m edycyny  sądowej 
m a  na celu ostateczne us ta len ie  cha- 
cha rak te ru  zadanych  ran ś. p. Wacław-

Niemcy żebrzą za oceanem.
P rzeds tawia ją  s ię  za niewinnych baranków.

W nr. 9-ym „Słowa Częstochow­
sk ieg o ” ukazała  s i ę  korespondencja  
z Rem bielic  Królewskich, t rak tu jąca  o 
działalności Zielonej Gromady tamże. 
Autor, który, n iewiadom o czem się 
kierował, usiłu je  zniesławiać kierow ­
nika  szkoły, p. Kuleszę, zasłużonego 
p racow nika na n iw ie społecznej i n a ­
rodowej.

Nie warto  w tej sp raw ie  po lem i­
zować, lecz należy stw ierdzić, że p. 
Kulesza dobrze zasłużył się spraw ie, 
o czem wiadomo szerokiem u ogółowi. 
Dla odparcia n iecnych zarzutów w y­
starczy choćby tylko w spom nieć  o za­
sługach , jak ie  p. L udw ik  Kulesza po­
łożył w czasie wyborów do Sejm u i 
Senatu , jako mąż zaufania  B ezpa rty j­
nego Bloku W spółpracy  z Rządem, 
gdy  był jeszcze w Cykarzewie. Niech 
to  w ystarczy osobnikowi, który u s i łu ­
ję  obniżyć zasługi człowieka zas łu ­
żonego.

Naród n iem iecki,  jeżeli chodzi o 
jego całość, zapomina o różnicach po­
litycznych i wspólnem i siłam i szuka  
ra tu n k u ,  byle osiągnąć jedyny  cel: 
odbudowę Niemiec i przeprowadzenie 
wojny odwetowej, oraz oszukać zw y ­
cięskich aljantów, k tó rym  Berlin nie 
chce płacić odszkodow ań wojennych  
za zbrodnie, popełnione przez wojska 
n iem ieck ie  w czasie wojny św iatowej.

Na cały św ia t  porozjeżdżali się a- 
genci Berlina, wszędzie ag itu jąc  na 
rzecz Niemiec, aby uzyskać przychyl­
ność dla s tanow iska  niem ieckiego  n i e ­
p łacenia zobowiązań, rewizji t r a k ta ­
tów, a tem sam em  rewizji granic, oraz 
w yjednać pożyczki, oparte na walucie 
trwałej, szczególnie z krajów zam or­
skich. W śród k i lkuse t tak ich  a g e n ­
tów, grasu jących  po A m eryce Północ­
nej, n iezw ykłą czynność w ykazuje  b a ­
ronowa Helena Nostitz von Hinden- 
burg , k tó ra  w ygłosiła już w wielu

wielkich m ias tach  S tanów  Zjednoczo­
nych  odczyty w języku angie lsk im , 
przedstaw iając  N iem cy, jako  n iew in ­
nych  baranków.

A bezkrytyczni, nieznający się na 
polityce Am erykanie , którzy do nie­
d aw na jeszcze byli zaciętymi nieprzy- 
jac ie lam i Niemców, pam ięta jąc  ich 
zbrodnie z czasu wojny światowej, po­
dają  teraz ty m  zbrodniarzom ręce: bu r­
m istrzowie m ias t  am erykańsk ich  s ta ją  
na  czele kom ite tów  przyjęć, urządza­
n ych  agen tom  niem ieckim . Odbywają 
się bankiety , w których udział biorą 
najw ybitn iejsi Am erykanie, praw iąc  
N iem com  tyrady.

N iem iecka żebranina za o ceanem  
m a  już sku tk i  doaa tn ie  — tworzą się 
t a m  koła przyjaciół Niemiec, a n ie ­
d aw ni zbrodniarze w chodzą do A m e ­
ryki honorowani przez ła tw ow iernych  
Y ankesów .

Architekt miejski pobierał łapówki.
S kandal iczne  stosunki  w berlińskim miejskim wydziale budownictwa.

(K orespondenc ja  w łasn a  „S łow a C zęstochow sk iego") .

Berlin, stolica „państw a bojaźai b o ­
żej i dobrych obyczajów”, m a  codsien 
nie nową sensację, w zw iązku z ban­
k ruc tw em  gospodarki miejskiej. Pro- 
kura to r ja  prowadzi dochodzenia w 
wielu sp raw ach  przeciw różnym  u- 
rzędnikom , k tó rym  udowodniono w ie l ­
kie nadużycia na szkodę m ias ta  i róż­
nych firm, budujących  lub dostarcza­
jący ch  m iastu.

Najnowszą sensacją jest w ykryc ie  
łapow nictw a, którego dopuszczał się 
a rch itek t  miejski Harry G utte  z przed 
m ieścia  Steglitz, za truduiony od w ie ­
lu la t  w m agis trac ie  berlińskim  i c i e ­
szący się ogólnem zaufaniem  władz 
przełożonych. Gutte, jako urzędnik  po­
licji budowlanej n a  przedm ieściu Tem- 
pelhof, m iał m. in. powierzone bada­
nie i zatw ierdzanie projektów b u d o w ­
lanych, jak ie  sporządzały dla m ia s ta  
różne firmy. Miał on rozpatrzeć plaDy 
dw u wielkich  ftrm, które zwróciły się 
do niego jeszcze w r. 1930, prosząc o 
możliwie szybkie zała tw ienie tych  
czynności. G utte  jed n ak  nfe śpieszył 
się, wobec czego zwrócono się z zapy­
tan iem  — co je s t  powodem, że do ­
tąd plany owe nie zostały rozpatrzo­
ne. W odpowiedzi na to G utte  zażą­
dał łapówki, k tó rą  też o trzym ał w

kw ocie 300 m arek , następnie — gdy 
jeszcze spraw ę przewlekał, pobrał 200 
m arek , wreszcie raz 150 mk. i raz 180 
m k . Ale n aw et po o trzym aniu  tych  
łapów ek nie rozpatrzył projektów i z a ­
mierzał w yciągnąć dalsze łapówki.

Obie firm y, które, w ystępow ały  
razem  ze w spom nianem i projektam i, 
w niosły przeciwko łapow nikow i s k a r ­
gę do prokuratora, który nakazał a r e ­
sztowanie Gutte 'go  i spraw ę skierował 
do sądu  ławniczego na przedmieściu 
B choieberg .

Należy zaznaczyć, że G utte  zara­
biał bardzo dobrze, pobory jego m o ­
gły  w ystarczyć na u trzym anie  rodzi­
ny, złożonej z 6 osób, opłacenie w ięk ­
szego m ieszkania  i życie w dosta tku  
w wielkim  Berlinie, a m im o to, łako ­
m ił się na niezbyt wysokie kw oty , 
w yłudzając  łapówki, od kogo się dało; 
P rokura toria  dowodzi, że jest jeszcze 
więcej m ate r ja łu  obciążającego prze­
ciwko architektow i, k tóry  w k ilk u n a­
s tu  innych w ypadkach  również pobrał 
łapówki od różnych firm  i osób, u- 
biegających się bądź o w ykonanie 
prać dla" m iasta , bądź też o zatrudnię  
n ie  w m agis trac ie  w charakterze u- 
rzędników.

skiem u. Przeprowadzający badania pro­
fesor złoży odpowiednie zeznanie przed 
p rokuratorem . Inni św iadkow ie obec­
nie są badani w szybkiem  tempie.

Śledztwo w tej sprawie w niedale­
kiej przyszłości zostanie defin ityw nie  
ukończone.

wite w ynagrodzenie  na poczet którego 
Ryś wręczył m u  50 zł. go tów ką. Z a­
bójstwo dokonane zostało przy pomocy 
strzelby, pożyczonej w ty m  celu od 
J a n a  Potroka. Kocelę i Rysia odesłano 
do dyspozycji sędziego śledczego.

Wykrycie po tw ornego  mordercy  
we wsi Kościeszyna,  powiatu 

p ińczowskiego.
W dniu 10 l istopada ubiegłego 

roku  zamordowany został skrytobójczo 
J a n  Sobieraj, bogaty  gospodarz wsi 
Kościeszyna, pow. pińczowskiego. O- 
koło godz. 4 popoł. Sobieraj siedział 
przy-oknie, nagle h u k n ą ł  strzał i So­
bieraj, trafiony przez okno ku lą  w 
serce, runą ł  na ziemię.

Morderca po dokonaniu  zbrodni 
zbiegł.

Prow adzone przez policję śledztwo 
nie dało narazie w yników . Dopiero 
policja przypadkowo natrafiła  na ślad 
m ordercy, "którego aresztowano i prze 
kazano władzom sądow ym . Mordercą 
okazał się Marjan Kocela, m ieszkaniec 
tejże wsi. Kocela dokonał zbrodni z 
nam ow y A ntoniego Rysia, k tóry  miał 
osobiste porachunki z Sobierajem. 
Sobieraj w ystępu jąc  sw ego czasu w 
sądzie w charak terze  św iadka, zeznał 
na  niekorzyść oskarżonego o kradzież 
Rysia, za co ten poprzysiągł m u  
k rw aw ą  zemstę, której dokonał za po 
śred n ic tw em  Koceli.Kocela za z a m o r­
dow anie Sobieraja m iał  o trzym ać so-

Napad na am bulans  pocz towy 
pod Kościerzyną.

Na szosie pomiędzy Kościerzyną a 
Skórzew em  (Kaszuby) trzech zam asko  
w anych  bandytów  dokonało n ap a d u  
rabunkow ego  na am b u lan s  pocztowy. 
BaDdyci obezwładnili woźnicę a m b u ­
lansu, 24 letniego F ranciszka Badorka, 
związali m u  nogi i ręce sznurem , po- 
czem zawlekli wóz am b u lan su  o kilka 
m etrów  dalej w las, zrabowali w iększą  
ilość przesyłek pieniężnych, listy zaś 
porozrzucali. B andyci zbiegli w k ie ­
ru n k u  Kościerzyny.

Porwanie  córki rabina
w Szydłowcu.

Do Szydłowca przybył przed paru  
tygodn iam i m istrz  Chaim  Syrow atko  
i ogłosił, że uczy tańców , a zwłaszcza 
„ ru m b y ”, w ed ług  w y k w in tn y ch  w zo ­
rów „w arszaw sk ich  i pary sk ich ”. M ło­
dzi szydłowczanie, przeważnie pocho­
dzenia żydowiskiego, m asowo rzucili 
się do s tud jów  choreograficznych, a 
wśród uczenie znalazła się córka miej 
scowego rabina p. R ebeka Lanzm an. 
Mistrz Syrow atko za in teresow ał się 
p iękną R ebeką —  zwłaszcza, g dy  d o ­
wiedział się, że papa  jej posiada n i e ­

m ało  oszczędności w dolarach. Po 
kilku jednak  uniach „szkoła” została 
zw inię ta  i m istrz  Syrow atko  zniknął 
z bruku  szydłowskiego, a wraz z n im  
piękna Rebeka i... 3.500 dolarów je j  
ojca. Powstała  wielka aw an tu ra ,  cały 
Szydłowiec sk łada  kondolenęje o pu­
szczonemu ojcu, a policja poszukuje 
uciekinierki i jej uwodziciela.

Z życ ia  P o la k ó w  za  o c e a n e m .
Znaczki  pocz tow e  z podobizną  

Kościuszki .
Członek kongresu  am ery k ań sk ie - ,  

go. J a m e s  M. Mead z Buffalo złożył 
w kongresie  dwa projekty: jeden  o 
ustanow ien iu  s tałego św ięta  narodo­
wego w dniu 11 października , na 
cześć Kazimierza Pułaskiego; d ru g i— 
o w ydanie  w r. 1932 wielkiej serji 
znaczków pocztow ych z podobizną 
T adeusza Kościuszki. Oba projekty 
napew no  zostaną uchw alone przez 
kongres, w dowód czci dla polskich i 
bohaterów, k tórzy  walczyli o n iepod­
leg łość  A m eryk i Północnej.

N ajm łodszy  burmistrz miasta.
W  m ieście  A lpha w ybrany  został 

b u rm is trzem  Polak p. Leon Sokołow­
ski, liczący lat 23. J e s t  to najmłodszy 
ze w szystk ich  burm istrzów  w S tanach  
Zjednoczonych.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 5 lu tego

11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk .  S tac ji  
Met. d la  Kom unikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
14.50 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Komunikaty.
15.25 O dczy t z cyklu  dla nauczycie li .
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura. 

H ydr.  d la  żeg lug i i rybaków .
15.50 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.20 O dczy t z Krakowa.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 Angielski.
17.10 O d cz y t  z W ilna.
17.35 M uzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie żą ce  ro ln icze" .
19.25 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras. D ziennik  R ad jow y 
20.00 P o g ad an k ę  m uzyczna.
20.15 K o n ce r t  symf. z Filh. W arszaw sk ie j .
22.40 D o d a te k  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst. Met. i ko ­

m u n ik a t  policyjny.
22.50 Muzyka taneczna .
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ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków, rew ersó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K ONYW UJE: T łum aczen ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  m inim alna! 
P o rad  fachow ych  udzie la  się bezpłatn ie!

Biuro Ozienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A“
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i zagran icznych .  
P OLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
S PR ZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy , oraz znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p 
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Am brozio-Pietrukiewicz! o k re ś la :n ie o ­
mylnie ch a rak te r ,  za le ty , w ady, t e r a ź ­

n ie jsz o ść  i przysz łość .  C zęstochow a, R y ­
n ek  W ieluńsk i 1.

Z gin ęła  ks iążeczka  w o jsk o w a  na imię 
B o les ław a  S zczyp io ra ,  w y d a n a  p rz e z  

P.K.U. Częstochow a.

Student p rzy g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o rep e ty c j i  w za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „Słowa" 
sub. „S t.“

CENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc. Drobne ogło­
szen ia  10 gr. za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie ______

R edak to r  nacaalny 1 odpo»rledglainy: KAZIMIERZ PURWIN. W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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